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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jencrał-ndjii tpat książę Gorcz.akow donos! za po ­

mocą depeszy telegraficznej, datowanej 20  Lipca (I 
Sierpnia),  że koło  Sebastopola nic nie zaszło n o « e -  
'o; n i e p r z y j a c i e l  kieruje po dawnemu kanonadę na 

twierdzę. (Gazeta llzqdouxa).

W IADOM OŚCI K R A JO W E
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu uplynioriym dii 

i .  2 i  Lipca (ii Sierpnia) roku biez. włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 3 i ,  na które, tudzież .na dawniejsze w 156 
wnioskach, złozono rubli sre. 2 .5 7 7  kop. 45.  Na żądanie 24 
uczestnikom, wypłacono (pl-ńcz procen tu  za rok bieżący rs 
I I  kop: 48/,  rub sre.. 871 kop 44, i umorzono książeczek 
oszczędności 16 . Przeto uczestników 6 ,4 4 3  posiada kapitał 
rubli sreb.  160,761 kop. 4 6 . —  Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc .—  Buchalter Krauze.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Z różnych stron doszłt 
nas o urodzajach dobre wiadomości. Wprawdzie g w a ł­
towne burze pokładły w wielu miejscach zboże, ale 
w ogóle wieśniacy się nie skarżą i nadzieja w Bogu, 
że będzie dobrze, lepiej niż w roku zeszłym.

W najwłaściwszą porę, bo na ochłodę od panują­
cego skwaru, puszczono wszędzie wodę z wodociągów. 
Masy ciekawych zgromadzają się przed głównemi 
rezerwoarami. Najwspanialszy widok przedstawia za­
mek wodny (chateau d’eau) w Saskim ogrodzie, to też 
thtaj 'największe grono ciekawych.

Nadzwyczaj rozpowszechnioną jest teraz, szczegól­
niej między kobietami, muzyka i śpiew. Go rok m nó­
stwo nowych talentów w tych sztukach pięknych od­
krywa się. Bardzo to piękne i chwalebne w zasadzie, 
ale niestety bardzo nieprzyjemne w następstwach, a u 
nas to jest nieszczęśliwcin. że ze wszystkiego wyradza 
się nadużycie. Dobrze jest bardzo umieć grać i śpie­
wać, a jeszcze lepiej mieć rozwinięte uczucie muzy­
kalne. ale nie trzeba zaraz chcieć uchodzić za artystkę 
i pragnąć pochwał, jakie tylko artystkom przynależą. 
Z tej chęci pochwał wyradza się chęć popisów publi­
cznych, z której znowu wywiązują się poranki, w ie ­
czory, śniadania, obiady, podw ieczorki i kolacje... m u­
zykalne. Przyczyna takich wygórowanych pretensji 
jest bardzo prosta; te pochwały  któremi obsypują ka­
żdą co nie źle gammy przegrywać potrafi.

Prawidło  ogólne. Każda kobieta ma talent do 
śpiewu. Dowód tego twierdzenia które na pierwszy 
rzut oka paradoxalnem wydać się może, jest bardzo 
łatwy i prosty. Jest nim mianowieie, świadectwo dla 
panienek do pensji uczęszczających,|świadectwo guwer 
nantki,  lub nauczyciela śpiewu dla dziewczątjpobiera

jących wychowanie w domu. Świadectwo to w rubry ­
ce talentów przy specjalności śpiewu jest zawsze o- 
snowy następującej:

—  W  śpiewaniu postęp celujący.
Albo też dla odmiany celujący z zaletą i z szczegól­

nym dla kraju pożytkiem.
Wjarogoduośći takiegó środka, takiego powinienem 

powiedzieć autorytetu, największy niedowiarek nic 
nie będzie m ógł zarzucić.

Ufne więc w nieomylność zdania guwernantki,  
po wyjściu z jej troskliwśj opieki,zbrojne w dyplom 
talentu jej w łasną i surową ręką skreślony, pragną 
popisywać się publicznie i zachwycać zdziwioną E u­
ropę. mistrzowskiem oddaniem nieporównanej har- 
jnonij (styl guwernantki). Prawda że E u ro p a ;zasadza 
się dla nich na zacnych życiodawcach. sentymentalnej 
guwernantce, dwóch albo trzech starych ciociach, kil 
ku przyjaciołach domu i jednym albo dwóch kozy 
nach. Wszystkie te osoby z nieudaną admiracją słu  
chaj,ą popisu biednej dziewczyny, obsypują ją najczęst­
szymi oklaskami a ona biorąc wszystkie pochwały 
za dobrą monetę i za dowód znamienitości,  nabiera 
coraz,wjększej ochoty rozszerzenia kółka adm irato-  
rów tym sposobem wyradzają się coraz nowe artyst­
ki i gieńjusze i dla tego to Warszawa liczy.takiemnó- 
stwo utalentowanych Am atorek-śpiew aczek.

Bardzo to wszystko dobrze, dopóki amatorka śpie 
waczka ogranicza się na zachwycaniu rodziców i km 
Żarnów. Rodzicom tak m iło jest chwalić dzieci i s ły- 
szyć jak je inni chwalą, zaś kuzyni mpją podobno 
jakieś przywileje przy swoich niewinnych kuzynkach, 
(nigdy nie byłem kuzynem, więC ule .wiem na czem 
się te przywileje zasadzać mogą, jeżeli to ten tylko, 
to iin nie zazdroszczę). Ale niezadługo amatorka śpie­
waczka. zechce wyrosnąć w amatorkę artystkę, w tedy 
dom jej rodziców zmienia się w salę koncertową, od 
dnia do uocy i od nocy do dnia, styszym tylko roz 
maite gamy, rulady i trylle, na wielkie niezadowole­
nie spokojnych'i uczciwych sąsiadów.

Koncerta, poranki i w ieczory muzykalne, z chórami 
i bez'chórów, biegną jeden za drugim, kavatiny, ka* 
baletty, duety, tercety, quartety, sextety, i t. p. nie­
stety! rozlegają się bezustannie po murach całego a- 
partamentu, napawając harmonjią  uszy na wpół drze* 
miących słuchaczy, którzy wynoszą się co prędzej 
z wyrazem najszczerszej admiracji na twarzy, i szczer­
szego przekleństwa w duszy, przyrzekając sobie że ich 
więcej.nic złapią na podobną admirację. Mówię o tern 
z doświadczenia, i ja byłem w Arkadji!

Ale wszystko ma swoją dobrą stronę. W jednym

domu tutejszym arcymuzykalnym, narzekano na w iel­
ką obfitość myszy i szczurów. Chcąc zaradzić złemu 
sprowadzono kota z małżonką i potomstwem, pozaku 
pywano wszelkie pułapki,  wszystkie plastry, proszki 

trucizny jakie tylko poczynając od potopu na zgubę 
tych bezbronnych nieprzyjaciół złośliwość ludzka w y­
myśliła, i porzucono je z wyrafinowanym machjawe- 
lizinem po wszystkich kątach i kącikach mieszkania 
Z początku skutki tak przewidującego i roztropnegc 
postępowania okazały się bardzo pomyślne. K u tz  fa- 
milją utył widocznie i przedstawił w całej swojej o 
sobie, w całein sposobie obejścia, to błogie w ew nę­
trzne zadowolenie, tę tk liwąspokojnośćsumienia , jakie 
tylko uczucie wypełnionego obowiązku i wzorowe 
pożycie rodzinne ,  umysłom niezepsutym nadaje; 
pułapki często obejmowały w sobie nieszczęśliwych 
więźniów, a plastry codziennie przemieniane być m u­
siały, oblane krwią tysiącznych ofiar, ale niestety, 
każda radość jest kró tkotrwałą i nre ma tryumfu 
zupełnego na tym padole. Niezadługo kot zmizer- 
uiał, dziatki się pochorowały, z powodu braku przy­
zwoitej strawy, i po wyexpensowaniu na doktorów 
i aptekę Szczupłych z krwawym potem oszczędzonych 
fuuduszów, przyszedł prosie o dymisję, utrzymując 
że mu się przytrafia korzystniejsze miejsce,— również 
pułapki i proszki okazały się bezużytecznemu Zaczęto 
śledzić przyczynę tego fennomenu, i niezadługo od­
kryto z pomocą przyjaciółki panny służącej bardzo 
w tym względzie doświadczonej, że myszy i szczury 
są to stworzenia bardzo wybredne, w punkcie muzyki 
w której znieść nie mogą najmniejszej pom yłki wśpiek 
wie i fortepianie, i dia tego pomoc kota et consortes oka­
zała się zbyteczną, że wszystkie pouciekały z miesz­
kania, wystraszone muzyką i śpiewem które w niem 
ciągle od niejakiego czasu, potokiem harmonii się 
rozpływały..

Osoby obdarzone znakomitym talentem do śpiewu 
i władające głosem po mistrzowsku (wyrażenie k u rsu ­
jące u nas jak zdawkowa moneta), dzielą się na trzy 
rodzaje: Na takie co zupełnie nie .umieją śpiewać, i 
uje mają głosu, na takie co źle śpiewają i mają g ło ­
sik jaki taki. wreszcie na takie co dobrze śpiewają 
i mają głos. Pierwsze nazywająsię u nas: artystkami, 
drugie, muzami, a trzecie nie mają nazwiska, a to dla 
tego że ale lepiej nie powiem.

Zajaśniała niedawno u nas na horyzoncie śpiewu 
nowa gwiazda. Z prawdziwą przyjemnością wyznać 
mi przychodzi, że obdarzoną jest znakomitym talen­
tem. Metoda czysto włoska, wyborna, g łos  duży pię-j 
kny, rościągły. chociaż zbywa mu może na czuciu;'

D O R A Ź N Y  SĄD M AŁŻEŃSKI.
R A M O T K A .

Przez '
Autora kłopotów Starego Komendanta. 

(Dokończenie).
W ię c  położyła napow ró t g łow ę na poduszce zza- 

Imiarem uśnięcia. Ale czy to słychana rzecz w ś w ię ­
cie, aby ciekawość kobieca mogła kiedy usnąć?! To 
tóż pomimo wsyelkich w zględów , i zbyt spóźnionćj 
pory, pani Mateuszowej koniecznie się zachciało zo­
baczyć nowy kapelusz; podniosła się zatem z łóżka,  
zapaliła świecę, i tak sobie w  negliżyku, na palcach 
' po ciemku, przeszła przez pokój jadalny, potem 

[ bawialny, uchyliła lekko drzwi do mężowskićj k a n -  
cellarji, spostrzegłszy stojące przy drzwiach p u d e ł­
ko, po rw a ła  je  skwapliwie wracając do siebie.

Sznurki jak nitki pękały pod nożyczkami zacieka- 
I widnej kobiety, otworzyła w ieko; odrzuciła z go- 
I rączkow ą żywością zwierzchnią bibułę, j 0 zgrozo! 
[zamiast kapelusza, widzi mały elegancki w praw dzie  

czapeczek, ale skrom niu tko  przybrany. W y r w a ć  go 
pomiąć, i nogą przydeptać, było dziełem jednćj 

I chwili.  # •
—  A to zdrajca! a to nikczemnik! a to  oszust 

I moi ludzie! H anka! wstawajno, pójdźno zobaczyć co 
mi ten  niecnota narobił . A  złośliw a dusza, ocho, już 
tego to  nie daruję , nie daruję, żeby mi tu  k rw a w e -  
mi łzami płakał, urtóg się włóczył, zaraz idę, lecę...

I Ale nie tak, szepnęła sobie wracając do kuchni, te

krzyki na nic się nie zdadzą; to zanadto, trzeba się 
wziąć do dawnych rzeczy, sprawię łaźnię, o pocze­
kaj stary zdrajco! —  Hanka! krzyknęła jćj nad u- 
chem poruszając śpiącą, wstawaj mi zaraz! słyszysz 
gdzie tu  miotła?

—  -A tam w kącie1 proszę imości, odpowiedziała 
sapiąc i ubierając się na prędce.

— • O zbiję, o skatuję!... żebym miała zasiekać, 
to zasiekam. Nie, ta g ruba,  mówiła próbując s u c h e ­
go kijka, skórębym m u poprzecinała, o ja mu i tą  
dogodzę, dogadywała dalćj wyciągając cieniutką i 
giętką rózeczką ze starej miotły. —  No, pójdź ze 
mną do pana, ty zaraz poduszkę mu na g ło w ę ,  i 
trzymaj z całćj siły choćby niewiedzieć jak krzyczał 
bo  to  mocna sztuka, a zły jak jędza...

—  Ale proszę pani ja się boję...
—  Pójdź mi zaraz, bo ja ci tu  dam! Co to się 

bać kiedy ja, pani twoja rozkazuję! A trzymaj d o ­
brze, bo zobaczysz na tobie dokończę!

W ię c  z rosczochraną głową, gn iew em  nie do o- 
pisania i rózgą trzymaną w  zaciśniętej dłoni, po o- 
macku sunęły się obiedwie znaną "nam już drogą 
przez pokój bawialny. D rzwi łekkouchyli ły ,  i da le j­
że do łóżka. Hanka, jak  ów  zbir rzymski krzepka i 
t łus ta ,  silną dłonią przykryła g łow ę śpiącego p o d u ­
szką, a sama jć jm ość sumiennie dopełniła  exekucji.

—  Dość! zawołała po chwili.  —  Masz, masz. 
zdrajco! Nie oszukuj ludzi, nie gub  żony! pójdźmy 
Hanko.

I nim pan Fajkowski (gdyż to on był rzeczyw i- |  
ście), zdołał poodrzucać gniotące go poduszki, już] 
nikogo nie było w  pokoju.

—  Co to jest? kto tu  był? krzyknął zrywając sięj 
rów nem i nogami!

Ale pan Mateusz czy spał istotnie, czy tylko u -!  
daw ał,  dość że nic się nie odezwał.

—  Panie Beczkowski! —  zawołał głośniej nadj 
uchem śpiącego.

—  No, a co to? odrzekł przecierając oczy.
—  K toś tu był w pokoju, czy nie złodziej, bo i  

wystaw sobie przydusił mię poduszką i czułem j a ­
kieś bicie rózgą czy czem innem ...

—  Ale to  być nie może. musiało ci się przy-l 
śnić...

—  Bogać się tara przyśniło, kiedy mię boli.
—  T o  chyba zmora, bo powiadam  ci dobrodzie-l 

ju, zeszłego roku jak mię jednym razem przyparło, toml 
g w a łtu  krzyczał, a nikt nie słyszał.

—  Jakto?  krzyczałeś?
—  To  jest zdawało mi się. .
—  Chvba, ale mnie się nie zdaw ało  przed ch w i- |  

lą, bo to mię dusiło, a biło porządnie.
—  E h  śpij lepiej, już dzień niedługo, to  się do ­

wiemy jutro...
I  tą perswazją, wraz z resztującym szumem wi-  

śniaku jakoś uspokoił gościa, obadwaj w kró tce  ci­
snęli, i nad rankiem dopiero, kiedy zaczęto w ypę­
dzać bydło na pole, pan Mateusz zerwał się jak o-



na*owej miękkości  i del ikatności  w intonacj i ,  które 
lak sympatyczni e dochodzą do serca słuchaczy , a k tó ­
re taki urok nadają  śpi ewowi  i innej  ama tork i  j uz  od 
dawna  znanej  Warszawie .  Ta os t atni a zawsze zbierać 
będzie u nas  wawrzyny  sa lonowe,  pomimo  n i epowo  
dzeń włoski ej  kampanj i .  niesalo'nowej.  O bo te a 
matorki  uie bez s ł uszności  nazwać by można  ar t ys t ­

kami .  . . . .
I wogólnóśc i  u  nas  sztuki piękne me  zawiera j ą  się

w szczupłej  l iczbie pięciu czy sześciu,  j ak  w innych 
prozaiczniejszycł)  krajach.  Nietylko malarze ,  poeci,  
muzycy,  rzeźbiarze,  maj ą  p r awo  być ar t ys tkami ,  u nas 
wszystko jes t  pod ar tys tyzm podciągnięte ,  niema 
k r aw ców ,  szewców,  tokarzy,  res tau ra torów  i t. d. alt 
jest: ar tysta krawiec,  ar tysta szewc,  ar tysta r es t au ra tor  
Mianu jąc  ich inaczej srodze byśmy obrazi l i  ich god 
ność osobi stą  i sz tukę p i ękną  której  są przedstawi

cielami .  .
Chc i a ł em tu pomówić t rochę o zakładzie  artystycz

nvm który z tamtej  s t rony Wis ły  roztacza swe este 
tyczne chorągwie ,  a który pospol icie jes t  znany  pod 
nazwą:  Doliny Pragskiej .  Chc ia ł em ost rzedz naszą 
znakomi t ą  ar tys tkę w zakładzie  tym królującą ,  zem 
dost rzegł  w jej p i acown i  kilka przedmiotów zupełni e 
uie plastycznych.  Ale to pewno  p r z e z  niedopat rzenie ,  
wszakże najwięksi  geniusze się mylil i ;  z resztą i tak
za d łu go  się rozpisuję.

P isma  nasze poświęcając nie m a ł o  miejsca na s p r a ­
wozdania  o r uchu mala r sk im ,  k tó rym publ iczność za j ­
m o w a ł a  się tak go rl iwie  i dotychczas j akoś  dlań meo-  
ch łod ł a ;  szczególnym nier az  t or em ki eruj ą  się w kry­
tykach al jas panegi rykach  na cześć pędzla.  Z pomię­
dzy t a l entów albo zdolności  mie jscowych,  wyb iera j ą  
sobie j ednego  a najwięcej  dwóch uprzywi l ejowanych ,  
i tych przez pewien przeci ąg czasu p rawie  wyłącznie  
wys ławia j ą ,  dopóki  znów na innych  ulub ieńców me 
natrafią.

Wina  tu może spada po części i na a r t ys tów mniej  
p rodukuj ących,  mniej  dbających o zapoznani e ogó łu  
z pracami  swemi  większej lub mniejszej  war tości ,  na- 
koniec nicumiej ących zawrzeć  s t o sunków wła śc iwych,  
bez k tórych żaden zawód obejść nie może.  W powo­
ł an iu  ma l a r sk i em,  zwłaszcza też u nas,  gdzie z am i ło ­
wan ie  do tej sztuki tak n i edawne,  bardzo jes t  na rękę 
ów praktyczny dar  rozgł aszani a  siebie.  Wprawdzi e  
nie zawsze on  z ta l entem pod rękę chodzi,  ale tez i nie 
zawsze go opuszcza,  a często duma czy też obojętność 
na rozgłos  w ła s ny  z n iedbałośc i ą się łączy.  Niezawo­
dnie przy kro  s łyszeć chwalone  imie i pracę,  k tór ą  mc 
mi ło ść  w łasna ,  ale wewnę t r zne  przekonani e ,  zdaniem 
znawców popar t e ,  z a . b łachśzą  uważa od swojej ,  mniej  
lub m a ł o  komu  znanej ;  przykrzćj  jeszcze s łyszeć o 
powodzeniu  wspó ł zawodn ików,  k tó rym przy wy trwał  
szej pracy wyrównać  by można.  Ale jeśl i  w p ie rwszym 
razie w ina spada na dz ienn ika rską  s t ronność ,  grzecz­
ność albo skwapl iwość ,  z j aką  p r a gn ą  o każdem a ka- 
żdem zjawisku no w e m  zawiadomić;  w d rugim  razie 
wszvstko'  n i emi ł e  sob.e przypisać trzeba.  Każdy ze zwi- 
dzający'ch uważnie j  p r acownie  młod ych  u nas  malarzy 
i śledzących postępów miejscowego malars twa ,  z pe- 
wriością zgodzi się na ki lka tych pobicżnychjTiyśl i ,  co

p rzy pom nia ły  się na m  dok ł adn i e  przy ost atni ch od-
widzinach w pracown i  p. W ł a d y s ł a w a  Bakałowicza 
o k tó r ego  talencie i p racach miejs cowe pisma nieje 
dno k ro t n io  już  wspo min a ły .  Były uczeń Warszaw­
skiej s zkoły sztuk p ięknych,  która  k i lka rzeczywistych 
wydał a  zdolności ,  p. Baka łowicz  o b r a ł  sobie  g łówn ie  
ma la rs two  rodza jowe,  do czego ł a twość  pomysłu ,  
żwawy ry sunek ,  śmia ły  a często smaczny  koloryt ,  naj- 
w łaśc iw ie j  usposabiać go winny .  W  tym też k i e ru n ­
ku widziel iśmy ki lka p rac  u niego,  między innemi :

1) Ochota wiejska w karczm ie na Mazowszu 
Śtary ch łop  skr zypek  i wyros t ek  baset l i sta.  g ra j ą  o- 
berka ,  kilka pa r  na odsieb w malowniczych su k m a ­
nach,  barani ch  czapach,  gorse tach,  spódni cach i t. d. 
hasa raźno.  Przy  szynkfasie S u r e  na l ewa go­
rza łkę  babie,  która  na kumę  kiwa,  a r endarz  cichaczem 
wódkę w gąs io rku  wodą  dolewa.  We  drzwiach 
stoi podeszł a postać,  może soł tys ,  może s t ary  gospo 
darz.  Dwoje dzieci kręci się ko ło  szynkfasu.  Na tle 
odzie przez belkę p rzewieszona p łacht a,  dobrze  widać 
brud,  pajęczynę,  komin ,  okopconą ści snę,  konieczne 
cechy naszej karczmy.  W obrazi e tym tak malown i  
czym co do przedmiotu,  który już nam się n ieraz

żdym razie więcej  ś l adów pracy w j ego  pracown i  chę-

w Kos t r zewski ego u tworach podoba ł ,  ogó lny  uk ład  
żvwv i zręczny,  rysunek- i ko loryt  śmiały ;  dz iwna  je 
dnak .  że w pierwszej  parze najs t rojniej szej ,  na  pier 
wszym planie natychmias t  widza uderzającej ,  artysta 
nie tak wyraz i ł  a raczej u sz l ache tn i ł  p rawdę  jak w i n ­
nych wcale  t rafnych szczegółach.  Twarze  te nie są 
byna jmn ie j  l udowe,  a w ruchach widać man je r ę  tak 
nie zgodną z zadani em całości ,  że dwie te postacie a 
zwłaszcza kobieca,  zdają się j akby  po r t r e towane,  cze 
go się nie godzi pozwalać  w scenie,  k tó r ą  pros tota  
najbardziej  zdobić w inna ,  w utworze  większych w ka 
żdym razie r ozmiarów,  k tór ego dok ładnośc i  nie mo 
zna fantazji  chwi lowej  poświęcać.

2)  W nętrze •pracowni m alarsk ie j , z kon iecznym 
jej n i e ł ade m,  p iękną  modelką  i cha rak t erys tyczną

r u p p ą  a r t ys tów,  gdzie r y sunek  zda ł  się nam szczęśli 
wszym od kolorytu .

3) Izba w chacie podczas święconego , obrazek 
bardzo s amois tny co do pomys łu ,  ale może ar tysta nie 
spodz iewa ł  się nawet ,  że go tak swo jsk im i prawdzi  
wvm utworzy,  choć widocznie db a ł  tu o r y sunek  i ko 
loryt.

4) Dwa oddzielne nie w ielkie stud ja  postać  
chłopskich, w ma lown iczym mazowieckim sl roju

na tury  s t ar anni e  ob robione .
Prócz tego widz i e l i śmy  kilka po r t r e tów ,  po których 

wn io sko wa ć  można ,  że p. Baka łowicz  i w poważn ie j ­
szym mó g ł by  p racować  k i e runku;  j eden  zwłaszcza 
każdego uwagę natychmias t  zwróci .  Jes t  to po r t re t  
młode j  ar tystki  tutejszej ,  której  rysy w na tur ze  k sz t a ł ­
tne i szlachetne,  nic n i es t r ac i ł y  w śm ia ły m  szkicu a - 
la p r ima,  widocznie  eon  amor e  przez ar tys tę  t r a k t o ­
wanym.  Owszem,  uwydatn iony  odcień zamyślenia  
czy zadumy tak wła śc iwe j  j a s ny m  oczom i w łoso m,  
nowego  u roku  d oda ł  ujmującej  młodej  twarzy,  której  
sympa tyczny uśmiech tak często wi ta j ą  oklaski .

Może na czas taki t rafi l iśmy,  gdzie po z by w a ł  pan 
Baka łowicz  większą  część swoich u tworów,  ale w ka-

tni ebyśmy zobaczyli ,  co pewno nastąpi ,  mia rku j ąc  po 
tece. powiern i czce  p om y s ł ów ,  szkiców dorywczych i 
bardziej  wykończonych  o łó w k i e m  i akware l l ami ,  k tó ­
r ą  z p r awdz iwą  p r zy jemnośc ią  przegl ądać  można .  Ł a ­
twości nie b rak  temu  artyście,  widać j ą  nawe t  i w tych 
pracach,  które za pobieżnie wy ko ny wa .  Z serca więc 
mu  życzymy,  żeby obrawszy  już p rzedmiot  tak p ię­
kny jak odtwarzani e  wdzięcznej s t rony  ludu naszego,  
gdzie zawsze na piękność no w ą  i nowy p om ys ł  na t r a ­
fić można ,  n i e us t awa ł  w  postępie niezaprzeczonego 
ta lentu.  O n i ektórych zdolnościach tutejszych za czę­
sto może wspo mina j ą  w pismach,  przez wzgląd na 
w sp ó ł za w od n i k ów  pok ry tych mi lczen iem zupe łne m.  
ale pan  Baka łowicz  do częstszych wz mianek  o sobie 
wtedy p r aw o  w e  w ła sn e m  p rzekonan i u  mieć pow i ­
nien.  kiedy w p racown i  jego nie tylko nad ki l koma 
wdzięcznemi ob razkami ,  szczęśl iwym szkicem p o r t r e ­
t owym i c i ekawą  teką,  zas tanawiać s i ębędziemy.  Sz tu ­
ka jest s u m ie nn ą  mi st rzynią ,  której  talent  bez p r z e ­
rwy wini en  skł adać  datek pracy i sumiennych  u s i ł o ­
wali,  a p rzy  tak wielkiej  ł a twości ,  upodoban iu  do za- 
wodu,  i w  tak m ło d ym  jeszcze wieku ,  nie t r udno p o ­
do łać  tym koniecznym jej  wymaganiom.

—• Ciągnieni e  t e j  klasy 86  loterji  klasycznej ,  o d b ę d z i e  
się w dn iach  2 9  i 3 0  Lipca  (10  i I I Si e rpnia )  r oku  b i e ż ą ­
cego.

—  W k r ó t ce  w teat rze rozmai tośc i ,  d a n ą  b ę d z i e  t s z v  raz 
k om ed ja  w '2 aktach z f rancus . ,  D w u d z ie s to - le tn i  op iekun .

  W dniu  wczora j szym za c h or owa ł o  na ch o l e r ę  o sób  5 0
wyzdrowia ło  3  1, um ar t o  2 4 ,  pozos ta je  c h o ry c h  1 4 2 .

Czytamy w Journal de S t. Detersbourg  z dnia 
2 8  lipca nr .  7 5 3  co następuje:

Uzupe łn ia jąc  szereg dok umen tów,  zamieszczonych 
w naszem piśmie dnia  17 lipca w n re  743 ,  og ł a s za ­
my dziś nowy list kon t r  -  adm i r a ł a  Duudasa ,  i odp o ­
wiedź udzieloną nań  przez p. minis t ra  wo jny ,  księcia
Do łgo rukowa .

S to sown ie  do rozkazów admiral ic j i ,  naczelny do ­
wódca s i ł  mor sk ich  Jej Król .  Bryt.  Mości na morzu  
Bal tyckiem,  do ma g a ł  się wypuszczenia  na wo lność  lejt- 
nanta  Królewski ej  ma rya rk i  L. Gcnesle .  Żądan iu  t e ­
mu nic uczyniono zadość. Pobudki  na których opie i a  
się ta odmowa ,  wyłożone  są  w liście pana minis t i u 
wojny.

PRZEKŁAD.
K ontr-adm irał Dundas do księcia Dołgorukowa.

Na pokładzie  okrę tu Jćj Kr .  Brytuńskiój  Mości  
„ Duke  of  Wel l i ngton . “  na kotwicy o o uul za 
l a tarnią  To tbuch ina ,  4 l ipca t 8 5 5  roku.

Dnia  15 z. m. p r ze s ł a ł em do oficera dowodzącego 
s i łami  zbrojnemi  Jego Cesarskiej  Mości CESAHZA 
Wszech Rossj i  w Helsingfors ie ,  list wykł adaj ący szcze­
gó ły  zdarzenia ,  które  uw aża ł em j ako naj j awniejsze  
pogwałceni e  powszednich  zwyczajów wojny ,  a które 
m i a ło  miejsce 5 z. m. .  ko ło  Hango  Udd; ma m zaś po ­
wód do mn ieman ia ,  że wypadek o k tó rym ws pominam 
doszedł  już do wiadomości  YYaszej Exeol lencj i  inne­
mi drogami ;  jednakże  cel obecnej  kommt.n ikac j i  l e­
piej się jeszcze wyjaśni ,  gdy pozwolę sobie do ł ą czyć

! ~ nv> p ochw ycił  stojące pudełko i marsz do jćM dziś  w  nocy.. . ja tam byłam , i przyznam ri się ręk
' ' . a l n u i n h t m
mości.

—  Mateczko dobrodziejko! dzień dobry ci kocha­

n ie ,  ot masz sprawunek.
Pani żona dopiero co się przebudziła i to  z w i ę ­

kszym niż w  nocy g n iew em , zobaczywszy męża i pu­
d e łk o ,  nie  wiedziała co tu mysilć.

—  Jakto? kapelusz?
—  A  kapelusz m ateczko i jaki, m ó w i ł  wyjmując  

p raw dziw e arcydzieło warszawskie z ogromnym pió­

rem.
—  N o  i patrzajże ojczyku jaka ja głupia stara 

baba! —  m ów iła  bijąc się potężnie w  czoło. Potrze­
bna mi to była ta z łość i ta kara dla ciebie, tak po-

•czciw ego , dobrego, serdecznego, mojego ojczyka?—  
N o nie gniewaj się, nie; to  już ostatni raz będzie, ja 
cienki badylek wybrałam i choćbyś zasłużył kiedy,
to ci już daruję, jak Pana B oga kocham daruję......
dokończyła całując go serdecznie w  czoło.

  A le  za cóż ty przepraszasz mateczko dobro­
dziejko, za co? O t  wiedzieć ja bym powinien.. .

  P oczc iw y , dobry mój ojezvk, przerwała mu
z czułym u śm iech em . Ale musiało cię trochę bolćc,  
bo to ta w złości człek się nie miarkuje...

—  W iesz  co mateczko, ja nic a nic 

rozumiem.
—  Jakto nie pamiętasz?...

z tegó  nie

nie ża łow ałam .
—  A a a a . . .  zaw oła ł pan Mateusz wytrzeszczywszy  

efezy, cóżeś  mi też zrobiła najlepszego! A  to tyś p e ­
w n ie  w ybiła  Pana F ajk ow sk iego ,  brata naszego są ­

siada A ntoniego.
—  Jakim sposobem?
—  Bo on p rzy jecha ł  ze mną, i spał na mojem

łóżku!
—  Żartujesz ojczyku!
  Jak Pana B og a  kocham; on to jest   N ie

darmo mię też budził w  nocy i pytał...
  O  rany Boskie! to ja się chyba w  ziemię za­

ryję ze wstydu! —  krzyknęła przerażona kobieta,  
wyskakując z łóżka i chowając się za piec.

Ojczyku kochany, ojczyku dobrodzieju! ratuj 
mię! p ow ied z  że  mnie nie  ma, żem chora, żem p o ­
jechała , bo bo... dopraw dy że  nie w iem  co sobie  
zrobię! A le  powiedz mi ty, m ów iła  po chw ili kuląc 
się za piecem , co to był za czepek w  pudełku, bo 
ja w  nocy przyniosłam i myślałam żeś mię oszukał.. .

—  W ła ś n ie  to on kupił dla pani A ntoniow ój.
—  Masz tobie! i jam go podarła w  k aw a łk i .—  

A  toż widoczna kara, to dopiero nieszczęście! Oj 
głupi głupi mój rozum. Co tu począć  ̂ teraz, co tu

Mateusz, szczęśliwy, że mu się upieką inne niepo-  

robione sp r a w u n k i .
W  istocie tak się też  sta ło , że w  F ajk o w sk ieg o  

w m ó w io n o  zmorę, czepka choć ż a łow a ł trochę, ale 
się uspokoił i rozw ese li ł ,  gdy pani M ateuszowa w y ­
stąpiła z takim obiadem,' jakiego już od w ese la  o -  
statnićj córki i sam m ałżonek  n ie  widział. Pan M a­
teusz tylko czując się teg o  dnia górą w  domu, d o ­
gadyw ał co m ó g ł mateczce dobrodziejce, ś ledził jćj 
uchybienia, i zakończył bardzo dwuznacznie dając 
gościowi wyobrażenie o sw oim  rozumie; bo gdy p o ­
stawiono s tó ł  na środku pokoju, a nie zdjęto klatki 
z kanarkiem u góry wiszącćj, i gdy ten pozw olił  so­
bie nieco napruszyć do wazy z roso łem  tuż pod nim 
ustawionćj, pan Mateusz uradowany w ie lce  tą nie 
ostrożnością małżonki pow iedział.

—  W idzisz  mateczko m ó w ił  wskazując palcem  
na w azę, żebym ja to tak zrobił jak kanarek, tobyś  
mi g ło w ę  oskubała ze szczętem!

W  parę tygodni p o tem , nie w iadom o jakim to 
sposobem  się stało, dość  że cała okolica wiedziała już
0 niefortunnym w ypadku F ajk ow sk iego ,  lecz że to 
starszym ludzie jakoś ich wady przebaczają, w ięc  też
1 tu nikt n a w e t  sam delinkwent, za czepek nie  ro ­
ścił  sobie pretensji,  i nie okazał żadnego gniewr;  

ale co do facecyjki o doraźnym sądzie pani Mateu  
szowój, to ta poszła sobie w  św iat  jak w ie le  innych

począc
—  No, nie turbuj się, nie, mateczko, on nie w ie  *«.------- -  -  , - - .

co  to było; trzeba utaić wszystko: p ow iem y, i e  cze-la  ja j ,  kocham czytelnicy, dla d łu .szcj trw ałość ,  
.In , i . . .  o t  daj nam lepiej k a w e , zakończy! pan|waszdj p o c iech , ,  mniejszym d r n k ie m _ o g la y z a in _ _



tu odpis listu mojego z 15go z. m. jak również odpis 
odpowiedzi,  za którą winienem podziękować j ene ra ­
łowi Berg.

Po o leb ran iu  listu od tego oficera zdawało mi się. 
iż zupełnie usprawiedliwionym będę, podając mu do 
ocenienia stosowność wypuszczenia oficerów i maj t ­
ków znajdujących się w niewoli w jego ręku: a jakie­
kolwiek utworzym 'sobie zdanie co do odpowiedzial­
ności za jakie nieporozumienie,  które przypuszczalnie 
zajść może w tych okolicznościach, mniemam,  że każ­
dy nienamiętnie patrzący, ani wątpić nie może, po ob­
jaśnieniach dostarczonych potem, że celem wysłania 
królewskiego statku Cossak 5go z. rn. ku brzegowi 
Hango -  Udd. było wypuszczenie jeńców rossyjskich, 
którzy się w nasze ręce dostali, a pewno nie dla do­
konania jakiego nieprzyjaznego lub dwuznacznego 
kroku.

Wahałem się wszakże z przesłaniem tych przed­
stawień jenerałowi  Berg. dopóki nie zniosłem się 
z rządem Jej Kr. Br. Mości. Odebrawszy teraz dok ła ­
dne rozkazy, które mnie upoważniają zażądać wypu­
szczenia jeńców o których mowa,  spodziewałem się. 
że snadniej osięgnę cel moich instrukcji,  odwołując się 
bezpośrednio do Waszej Excelencji,  a po liście, któ­
ryś mi J W Pa n przes łał  28 z. m. ośmielam się do łą ­
czyć tu, dla jego użytku, wyciąg z instrukcji ,  które pó­
źniej odebrałem od lordów komisarzy admiralicji.

Nadmienić jednakowoż winienem, dla uzupełnienia 
uwag lordów komisarzy admiralicji,  względem tego co 
zaszło w Kerczeńskiej cieśninie, że wziąłem sobie za 
obowiązek wyśledzić fakta przywiedzione przez jene­
rała Berga, które zajść miały w bliskości Twarminne,  
i znajduję się w możności zaprzeczyć jak najbardziej 
stanowczo, jakoby szalupy któregokolwiek okrętu Jej 
Kr. Br. Mośii,  w wspomnionem miejscu, użyły lub 
nadużyły parlamentarskiej  llagir

Niech mi wolno będzie zarazem korzystać z tej spo­
sobności i przesłać p. jenerałowi  Berg moje dzięki, 
za starania które, według jego zapewnienia,  udzielo­
ne były jeńcom od czasu ich ujęcia, choć nie mogę 
przekonać się, żeby rząd Jego Cesarskiej Mości CE­
SARZA Wszech Kossji upiera ł  się przy zatrzymaniu 
ludzi wziętych do niewoli w czasie, kiedy z polecenia 
wypuszczali na wolność jeńców rcssyjskich; zatrzyma­
nie podobne rozjątrzyć tylko może uczucia zawziętości, 
jakie stan wojenny naturalnie wyradza, ale które wszcl- 
kiemi środkami miarkować każdy naród ucywilizowa­
ny jest obowiązanym.

Mam honor  być, Panie,  Waszej Excelencji najpo­
korniejszym sługą.

podpisano: R s. Dundas.
K o n l r - a d m u a ł  i d o w ó d c a  nacze lny  si ł  m o r ­

skich Jśj  tir. Br. i /u śc i  na Baltyckiern morzu.

k s ią żę  D olgoruki do adm irała  Dundas.
St  Pe t e r sDurg  3 0  cze r wca  (1 2 l ipca) 1 8Ó5  r.

Mam honor  poświadczyć odbiór listu, który mi 
JW P a n  raczyłeś przysłać 4 lipca. Dzieli się on na 
dwie odmienne części. Najprzód uwiadamia mnie o 
rozkazach admiralicji ,  które J W Pa nu  przepisują żądać 
wypuszczenia na wolność oficera i majtków angiel­
skich, zabranych jako jeńcy wojenni w H a n g o - U d d ,  
5 czerwca. Następnie, zaprzecza dokładności  informa­
cjom, powziętym przez nasze władze w Fiulandji ,  co 
do domniemanego nadużycia przez oficerów królew­
skiej marynarki  parlamentarskiej  flagi.

Pozwól mi, Panie Admirale,  odpowiedzić czysto na 
te dwie kwestje.  z otwartością zupełną,  jak czynić 
przystało,  żeby dojść do należytego wyświetlenia p ra ­
wdy. O tern co zaszło w Hango-Udd mamy 3 podania.

Pierwsze jest  majtka Brown. Twierdzi on z pewno­
ścią zupełuą,  że widział padających lejtnanta Geneste, 
doktora Easton,  p. Sullivan i ludzi osady, wszystkich 
bez wyjątku pozabijanych, w jego oczach, bałszywość 
tego zeznania wykazaną dziś jest świadectwem żyją­
cych. Nic do tego dodawać nie potrzebuję.  Pan admi ­
ra ł  pierwszy żałujesz, nie wątpię o tern, żeś dał  wia­
rę opowiadaniu,  które pan kapitan Fanshave nieroz- 
myślnie przyjął ,  bez dostatecznego sprawdzenia.

Drugie podanie jest lejtnanta Geneste, któreśmy 
mieli przed oczyma. Zaw iera się ono w liście pisanym 
przez niego do kapitana Fanshave. Oddał  g o o n  otwar- 
tyai jene ra łowi  Molier,  z prośbą wysłania przy pier­
wszej sposobności.  Właśnie go odebrałem.  Pośpie­
szam przesłać go tu w załączeniu,  ażeby do wiedzy 
pańskiej doszły wszelkie twierdzenia,  jakie oficer ten 
za pożyteczne uznał ,  w celu usprawiedliw ienia się wła ­
snego w oczach swoich przełożonych.

Trzecie podanie jest  wynikłością śledztwa urzędo- 
wnie przeprow adzonego, na miejscu, przez p. j enerała  
Berga, jenerał -guberna tora  Fiulandji .

Porównanie tych wszystkich danych,  upoważnia 
mnie do uważania jako dokładnie prawdziwą treść 
faktów,  którą będę miał  honor  zakommunikować 
JWPanu.

Zbrojne czółno zbliża się, w czasie wojennym, ku 
debarkaderowi Hango Udd. Oficer dowodzący niem 
wysadza na ląd pięciu zabranych Finlaudczyków, któ­
rych na wolność wypuszcza. Jeżeli Paki był  cel jego 
posłannictwa,  to już tein było dokonane.  Spełniwszy 
je, bez żadnego oporu,  winien by ł  oddalić się natych­
miast od brzegu i powrócić na pokład okrętu Cossa/c. 
Zamiast  tego, opuszcza swoje czółno i posuwa się na 
t errytor jum nieprzyjacielskie..  Nie jest  s am jeden,  ale 
towarzyszą mu ludzie osady czółna.  W jakim celu? 
Miał na widoku,  powiada,  znieść się z ludem, rozmo­
wne z urzędnikiem telegrafu, zakupić żywność gdyby 
się dało.  To wszystko nie wchodzi w obowiązki p ra ­
widłowego parlamentarza.  Urzędowa przesyłka odda­
je się od jednej władzy wojskowej do drugiej. Nie a- 
dresuje się arii do ludu, ani do urzędnika telegrafu. 
Jakikolwiek był  przeto cel wyprawy lejtnanta Gene­
ste na rossvjskie terrytorjum,  a wstrzymuję się od j e ­
go oznączenia, nie był  ani prawidłowy ani jawny.  To 
rzecz oczywista.

Oddaliwszy się z swego statku na własne ryzyko, 
oficer ten u pada w zasadzkę. Nie spodziewał się tego. 
bo na brzegu widział tylko 2 czy 3 kobiety. Z nie- 
przczorności,  dał  się podejść sile wyższej liczbą. Wte­
dy, dla zasłonięcia siebie, powołuje się na przywilej 
parlamentarza.  Miałże do tego prawo? Czy użył wy­
maganych ostrożności,  do uznania w tym przymiocie, 
nim wysiadł  na g runt  nieprzyjacielski? Nic takiego 
nie uczynił  Otoczony zewsząd oddaje się jako jeniec 
wojenny. Doktor  Easton,  P, Sulivan i ludzie osady 
los iego podzielają.

Tymczasem, ludzie pozostali w czółnie,  wyrzucają 
do morza armatę którą było uzbrojone.  Zabrano na 
niem 360  nabojów amunicyjnych,  400  pistonów i 
dwie rury do podpalania z lontami.  Pomiędzy ka ra ­
binami, które wpadły w ręce naszych żołnierzy,  kil­
ka wskazuje dowodnie że ich użyto do strzelania 
do nas.

Fakta te wymienione w treści sprawdzone zostały 
śledztwem, przez Adjutauta JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI dokonanem, na pierwszą wiadomość odebraną 
przez Jenerała  Berga o tein co zaszło w’ Hango.

Śledztwo j asno pokazało według jednozgodnego ze- 
znania wszystkich świadków owej sprawy,  że parla­
mentarskiej flagi nie dostrzeżono ani na pokładzie o- 
krętu Cossa/c, ani na czółnie wysłauem do debarka- 
deru,  ani w ręku oficera który wysiadł  na ląd.

Po tern wyłożeniu faktów, pytam się P. Admirała,  
czy oficer ten, chociażby nawet  wywiesił ,  jak powia­
da białe płó tno na drągu czółnowym, móg ł  rościć 
prawo aby go 7,a parlamentarza uważano? Czyż to 
znaczy, że każden oficer może nabierać żywności 
w nieprzyjacielskim kraju; rozpoznawać grunt;  zawią­
zywać stosunki z mieszkańcami; i jeżeli przepadkiem 
wpadnie w ręce wyższej siły, cofać się zdrów i cały, 
i po niewczasie zasłaniać się mniemanym tytułem 
parlamentarza,  aby nie zostać zatrzymanym jako j e ­
niec wojenny,  kiedy się da podejść?

Z prawa i z czynu, Lej tnant Geneste własną winą 
wpadł  w moc naszę. Osada przez niego dowodzona 
temuż uległa losowi. Żałować nam tylko przychodzi 
straty sześciu ludzi których życie narazi ł  awanturni-  
czein swojem przedsięwzięciem, którego nie iispra- 
wiediiwiało nic, chyba tylko nadzieja że się skończyć 
da bezkarnie.

J e d n a k  podej ścia wojny muszą mieć pewn ą  g r a ­
nicę. Bez tego uważanoby  wszys tko za dozwolone 
pod bezkarnością flagi par lamentarskie j .  Co do nas, 
chcemy j ą  szanować ,  chcemy by ją szanowano  ta­
ką, j a k ą  uświęconą zos tał a prawidłami  prawnie  u- 
znanemi w czasach  wojny.  Dla  tego to nie moż em 
przystać w okolicznościach danych,  na uwolnienie 
lej tnanta Genes te  z niewoli,  na k tórą  się sam na­
raził i w k tórą  poddał  osadę pod j e g o  rozkazami  zo­
stającą,

M a m  ho nor  prosić pana,  panie admirale,  byś o 
tern postanowieniu zawiadomił  rząd Je j  Kr .  M. W .  
Brytarfji.

Przypuszczać muszę,  że admi ral ic ja  tern łatwiej  
się przekona o p rawności  tego postanowienia,  iż s a ­
ma uważała za swój obowiązek wykazać,  inst rukcją 
s w ą  z 26 czerw’ca,  błąd popełniony przez lej tnan­
ta Geneste ,  który wysiadł na ląd, nie zapewniwszy 
uznania swej flagi par lamentarskie j ,  sygnałem danym 
z brzegu.

Wyjaśniwszy zupełnie fakta dotyczące H a n g o  Udd 
odpowiem na d rugą część pańskiego listu z 4 lipca. 
Zaprzecza on w sposób s tanowczy doniesieniom, zło­
żonym poprzednio przez nasze władze w Finlandj i ,  
co do nadużyć flagi par lamentarskie j ,  ciążących na 
of icerach marynarki  królewskiej .

Zriajduję się w p rzykrym obowiązku p. admirale,  
dania ci noweg o  w tym przedmiocie dowodu.  W y ­

pływa on z zeznania tu dołączonego,  a popar tego . 
świadec twem bezpośredniem burmistrza miasta Ra-  
umo w Finlaudj i .

U w a ż a m  za obowiązek przesłać J W .  panu oświad­
czenie urzędowe tego urzędnika,  p. P e t e r s on ,  z d. 
20 cze rw ca  (2 lipcu).

Czytając ten dokument ,  r aczysz się przekonać,  o 
dwóch okolicznościach,  na które z żalem zwrócić 
muszę twą uwagę.

1. Ze pomimo wyraźnych rozkazów pańskich,  o- 
f icerowie twej eskadry,  odstępując od postanowień  
twej instrukcji z 29  maja,  nie ograniczają  się na za­
t rzymywaniu s tatków żeglugi pobrzeżnej  na morzu,  
j a k  to im zostało poleconcm,  ale że j e szcze  z su ro ­
wością niesłychaną postępują sobie z prywatnem 
mieniem, właścicieli s ta tków na kotwicy,  niebandlu-  
jącyeh,  a którym,  według  wyraźnego  pańskiego z a ­
miaru,  nie miała być wyrządzoną  żadna  szkoda.

2. Że wyprawa,  przedsięwzięta przez oficerów' ma ­
rynarki  królewskiej  w tym celu zniszczenia za g r a ­
nicami s tery dziaiań wojennych,  odbywa  się pod po­
zorem i pod zasłoną flagi par lamentarskiej .

Sku tk iem tego,  siły nasze,  ma jące op iekować  się 
własnością pryw’atną miast  otwartych,  wystawionych 
na a t aki  twych krążących okrętów,  mimowoli  muszą 
występować w starcie z flagą białą, rozwi janą p r z e z  
pańskich oficerów, dla zabrania mieszkańcom n a d ­
brzeżnym ś rodk ów  istnienia,

D o  komunikacj i  dokumentu  obok  dołączonego,  
muszę dodać fakt ,  który zasłuży również  na sp ra ­
wiedl iwą pańską naganę,  a mianowicie,  że na b rze ­
gach wyspy Oesel,  statki krążące marynarki  k róle­
wskiej,  za t r zymawszy i zniszczywszy zwyczajne s t a ­
tki rybackie,  zabrały biednym maj tkom pieniądze a 
nawet sukęie.

Cytując  te fakta,  nie mogę  j a k  zgodzić się najzu ­
pełniej z zakończeniem pańskiego listu. Oświadcza 
on,  że obowiązkiem je s t  wszystkich narodów cywi­
l izowanych,  używać  wszeikich ś r odków w ich ino 
żności będących,  dla złagodzenia zawziętości,  do w y ­
wołania której stan wojny dąży. Liczę z pewnością 
na usiłowania,  jakich JVV.pan bezwątpienia użyjesz,  
by przeszkodzić ponowieniu się czynów podobnych 
tym, które tu wskazałem.

ANNEX.
Raport p. Peterson , burm istrza  m iasta Raum o . 

do P. Jenerał Majora de W endt.
Mam honor  uwiadomić W. Ex..  że w d. 2 lipca 

(20 Czerca) o godzinie 2 w nocy statek nieprzyjaciel­
ski postrzeżonym został  o 2 mile od brzegów, s teru­
jący ku miastu.  Uwiadomiłem o tern natychmiast  p. 
kapitana Karłstedt. przybyłego tu w d. 21 czerwca 
z oddziałem żołnierzy dla obrony Raumo. Kapitan 
Karłstedt udał  się do portu i kazał  zająć swym 
żołnierzom stanowiska militarne.  O godzinie 4ej po 
południu zawinęło do portu 4 statki nieprzyjacielskie, 
wiosłowe,  z osadą zupełną i działami,  poprzedzone  
5tym  sta tkiem  pod flagą  parlam entarską. —  Uda­
wszy się na ich spotkanie na 400 kroków od brzegu 
otoczony zostałem przez nich, Anglików, którzy zapy­
tali się mnie,  czy w okolicy wojska się znajdują.  S ter ­
nik Granlund,  który mi towarzyszył i który mówi łpo  
angielsku, oświadczył im, żc nic mam prawa odpo­
wiadać na podobne pytanie. Wówczas nieprzyjaciel 
zażądał,  by mieszkańcy wydali mu wszystko co nale­
żało do statków, wyrysowawszy przyiem na arkuszu 
papieru żagle, liny, maszty, dodając, że jeżeli te przed­
mioty nie zostaną wydanemi.  spali m ia s ta  Odpowie­
dz iał em,  że niepodobna zrobić lego, czego żądali. 
Wówczas Anglicy oświadczyli,  że wszystkie okręty 
w porcie do nich należą i że możemy się oddalić. Za­
razem podsunęli  się do najbliższego statku,  przygoto­
wując si^ do wstąpienia na pokład.

Wówczas to kapitan Karłstedt rozkazał  rozpocząć 
ogień; rozpoczął  się ogólny ogień karabinowy,  a my 
z trudnością dostaliśmy się do brzegu.

Dwa statki stojące w porcie zapalonemi zostały przez 
bomby statku nieprzyjacielskiego; spaliły się ze szczę­
t em; pożar w lesie został natychmiast ugaszonym, a 
pociski nieprzyjacielskie nic dosięgnęły miasta. Jak 
tylko s tanąłem na lądzie, udałem się zaraz do miasta, 
kazałem przygotować sikawki i napełnić je wodą.

Nikt z pomiędzy nas nie zginął .  Co do nieprzyja­
ciela. kapitan Karłstedt,  który przez cały czas zna j­
dował  się w ogniu bardzo żywym, jest tego prze­
konania,  że na statkach musiano stracić do 5 0  ludzi.

Po trzech godzinach bombardowania dz a łami  98-  
funtowegokalibru,  okręt  n i r p r z y ja c ie l s k i  od p ł yn ą ł  na
pełne morze.

Raport  bardziej szczegółowy zostanie wkrótce przed­
stawiony.

Raumo, 2 lipca i8 5 5  r.
(Journal de S t. P elersbourg).



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

' Londyn 30  Lipca. H rab ina  de Neuilly,  wdowa Lu- 
| dwika-F i l ipa i jej rodzina ,  wyjechal i  z C l a r emon t  do 

Londynu .
—  Minis t er  f r ancusk i  w Londyni e  h rab i a  Pers i -  

| gny,  odwidz i ł  lady Raglan,  aby oświadczyć wdowie
naczelnego wodza angielskiego,  wspó łubo l ew an i e  Ce- 

| sa r za  i Cesarzowe j  Francj i .
—  Lord John  Russel l  nie czekając końca  posie- 

l-dzeń pa r l amentu ,  wyjeżdża dziś już ze swo ją  rodziną 
Ido Hawich,  a s tamtąd do Szkocj i ,  gdzie na ki lka tygo- 

I duj w y na j ą ł  w Per thshi r e  m a ł y  domek myśl iwski .
—  Meet ing publ iczny mający na celu podanie  p e ­

tycji do władz  kons tytucy jnych o jak najprędsze u- 
kończeni e wo jny ,  ponieważ  ona  nic ma  już żadnego 
celu i tylko pod f a ł szywcmi  pozorami  dalej  jes t  pro-

I. w ad zoną,  odby ł  się w Comper s l ee t  Gity Read i z a k o ń ­
czył  się j ed n o g ł o śn cm  przyjęciem tego pos t anowienia .  
-Słuchaczy by ło  o k o ł o  50 0 ,  wszys tko z klas p r ac u j ą ­
cych. Zapowiedz iano  podobne  mcet ingi  w różnych 
punktach stolicy,  a największy w Mar t ins  hal l .  Między 
mówcami  szczególniej  odznaczy t , się znany  p r zyw ód­
ca socjal istów,  i r landczyk Br ou t e r r e  O ’Brien.

(Neue Preussische Zeilung
E G I P T .

—  Pa ro p ł yw  Lloydu p r zy by ł  w dniu 3 0  lipea do 
Tr jcs tu z uas l ępującemi  wiadomośc iami  z Egiptu 
Sy r j i :

Kairo 16 Lipca. Wice -k ró l  Eg ip tu  p rzedwczoraj  
w yruszy ł  z 1 2 .0 00  żo łn i e rzy  i 60  dzi a ł ami  przeciw 
zbun towanym poko len iom beduinów.  —  Arey-książe 
Fe rdynand -Maxymi l j an  wyjecha ł  wczoraj  do Suez.

Bagdad 25 Lipca. W yp ra w a  nauk ow a  w celu zba ­
dania  s tarożytności  babi l oński ch  i Niniwy,  odk ry ł a  
kosztowne starożytności ,  ale zos t ała  przez arabovt  z r a ­
bowaną.  Sta rożytnośc i  za topiono w morzu.

Alexandria  24 Lipca. Eskad ra  aus t r jacka  w dniu 
2 2  b. m. o d p ł y nę ł a  do Nespolu.  (Neue Pr. Ż tg ) 

F R A N C J A .
Paryż 31 Lipca. Cesarz  i Cesarzowa przybyl i  tu 

zBiar i tz  wczoraj  o godzinie s iódmej  wieczorem.  Cho­
ciaż p ow ró t  Cesars twa Ichmość nie b y l  zapowiedzią* 
ny. wie lk i e mnós two  ludzi zg rom ad z i ł o  się na stacji 
kolei .

  Bulwary ,  S t r asbu rsk i ,  S t . -Deni s ,  Bonne  Non
velle,  Poissonicre ,  Mon tmar t r e ,  I (al iens Capueins  
Madełaine.  maj ą  być ozdubioue pięk nenii  ł u k a m  
tryumfalne  mi,  tudzież na całe j  drodze k tór ą  królowa 
Wik to r  ja ma wjeżdżać,  wzn ie sione  będą  obel iski  i in­
ne ozdoby archi tektoniczne jakie widziel iśmy w czasie 
powrotu  p rezydent a Rzeczypospol i tej  po jego podróży 
po Francj i .  Potwierdza  się także,  że gward j a  n a r o d o ­
wa st anowić będzie szpal er  po jeduej  s t ronie ,  a w o j ­
sko po drugiej ,  aż do Boulogne.

— Dziś s ądzoną b y ł a  z n ie j ak im rozwini ęc i em s i ­
ły zbrojnej  i p ew nemi  ś rodkami  ost rożności  i dy­
skrecj i  sp r awa  t owarzys twa  ta j nego (La M uiiane) o 
której  wczoraj  wspomnie l i śmy  i która  obe jmuje  b a r ­
dzo znaczną liczbę oskarżonych (150) .  La Mariane 
by ło  to nade r  ważne tajne towarzys two ,  które  l iczy­
ło przesz ło 2 , 0 0 0  cz łonków,  rozr zuconych po całej  
Francj i .  Celem tego towarzys twa  by ło  zwalenie  Ce ­
sar stwa,  i zdaje się, że wykonan ie  tych p lanów by ło  
bardzo bl iskie,  ale w dniu  2 3  czerwca g ł ó w n i  p r zy ­
wódcy zostali  przez policję pochwy tan i .

—  Ot r zymal i śmy  tu sm u t n ą  wiadomość  o śmierci  
pana  de Chal l oye ,  konsula  f r ancusk iego w Ankouie ,  
który pa d ł  ofiarą cholery.  J akko lw iek  m ło d y  jeszcze, 
p śn  de Chal l oye ,  p e ł n i ł  j uż  poprzedn io  te same  o bo ­
wiązki w Kanion ie ,  Guałemal l i  i E r zc rum .  Obecnie  
ambas ado r  f r ancuski  w Rzymie r adz i ł  mu,  aby ws t r zy ­
m a ł  swój  wyjazd do Aukony ,  z po wodu  g w a ł t ow n ie  
grasującej  tain cholery,  ale pan de Chal l oye  sądzi ł ,  
że to n i e po win no  go ws tr zymać  od udan ia  się na 
miejsce swego obowiązku  i pa d ł  of iarą swoje j  go r l i ­
wości.

—  Pan Olozaga,  m in is t e r  h i s zpański ,  przybędzie 
j u t ro  do Paryża.  Pan  Zabala ,  m in is t e r  sp r a w  zagraui -  
c i n yc h  w Hiszpauji ,  s pó źn i ł  się. do Biari tz i już nie 
z a s t a ł  tam Cesarza.  >'

  J u t r o  Moniteur ma ogłos ić  listę pr ezesów p rze ­
i n a c z o n y c h  przez rząd dla rad  j ene r a łnyc h .

  Równ ież  zdaje się na teraz p r zyna jmn ie j  ulegać
wątpl iwości ,  pog ło ska  o zas t ąpieniu l orda  Redcliffe 
w Kons tan tynopo lu  przez lorda Elgin;  chociaż w p ó ­
źniej szym czasie zmiana  ta może przyjść do sku tku .

(Independance BelgeJ.
 P rywa tny  ko r r e sp o n d e n t  Timesa pisze co na -

Is tępuje  z Paryża,  pod dn i em 2 7  lipca r. b.
’ W miar ę  j ak czas up ły w a ,  n i ec i e rp l iwośćpnbl i czna
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rośnie  co do s t anowczego k ro ku  pod Sebas lopo lem,  
a z p rzygo towań od niejakiego czasu czynionych w Ka- 
miesz i wszędzie,  wjdocznein jest ,  że coś ważnego za­
mierzono.  J akko l w iek  nie mogę powiedzie ,  czy wieść 
biegająca wczoraj ,  co do s fo rsowan ia  por tu Sebasto-  
polskiego,  z a s ługuj e  na wiarę,  zawsze zuchwa ła  a- 
wau tu ru  tego rodzaju mog łaby  być przedsięwziętą,  j ak  
mówią ,  przy cha rakt erze  Francusk iego  i Ang ie l sk i eg j  
admi r a ł ów .  Bądź co bądź,  coś dokonać muszą,  jeżeli  
j e n e r a ł  Pel i ss ier  chce powetować  klęskę z l 8 g o ,  k tó ­
ra wcale mu nie p rzyczyni ła  chw a ły  w kraju.  W rze­
czy samej ,  u t r zymują ,  że jeżeli  jaka.  św ie tna  i s t a n o w ­
cza rozp r awa  wkrótce  nie nastąpi ,  to j e n e r a ł  ten nie 
d ługo  cieszyć się będzie dowództwem.  Powiada j ą ,  że 
w wielu razach świeżo nas t ręcza ł  powody  do skarg,  
już to nie wykon an i em rozkazów wp ros t  od Cesarza 
uades ł anych ,  j uż  i nuemi  czynami  po lecouemi  l ub  za- 
u i edbanemi ;  mus i  więc a lbo zatrzeć n i em i ł e  uczucia 
pszeciwko n i emu  powstające,  a lbo ustąpić.  Jak  s ł y ­
sza ł em,  nadesz ły  z obozu l isty,  mówiące ,  że Pel i ss ier  
nie zj i ści ł  wyob rażen ia  jakie  o n im z począ tku m i a ­
no. Takie  s zemrani a  jednakow oż rych ło  upadają;  gdy ­
by, mu  się by ło  powiod ło  I8go ,  z apomnianoby  nawe t  
o wszystkich b ł ędach  ataku,  a tylko pamię tano  o po ­
wodzeniu.  (T im es.)

H i S  Z P A N J A . '
M adryt 2 6 Lipca. Wiadomość o propozycjach mo 

cars tw zachodnich og ło szoną jes t  przez Gazetę Urzę­
dową  mad rycką  za fał szywą,  j ak  się to z następującej  
depeszy okazuje.

M adryt 29 Lipca. Gazeta oświadcza,  żc Francj a  
Anglja nigdy nie żądały wys ł a n i a  wojska  h is zpański e­
go do K rym u  lub do Włoch ,  i że j e n e r a ł  Zavala ,  mini  
s t er  spraw zagranicznych,  w  swojej  podróży do Bia 
ri tz,  nie m i a ł  żadnego zlecenia  prócz powit an i a  Ce 
sarza.

—  Małżeńs two  księcia Adalber ta  bawarski ego  z in 
f au tką  dona  Mar ja  Ainelja Fi l ipa,  có rką  iu t anta  don 
Franci sco de Paul a ,  jes t  j u ż  rzeczą na jzupe łnie j  zde­
cydowaną ,  pon ieważ  j uż  zaczynają  się przygotowania 
uroczystości  i z abaw jakie  będą mia ły  miejsce z p o ­
wodu tej okoliczności .  Książe bardzo jes t  zakochany 
w swojej  przyszłej .  Gdy p r zyby ł  do Madrytu,  kilka 
godzin tylko spoczą ł  i zaraz u da ł  się do Eskur j a lu ,  
gdz e zn a jdowa ła  się infantka .  Przy  p rzy jmowan iu  
u r lch Kroi.  Mości,  książę p r z em ów i ł  do swoje j  p rzy­
szłej  s ł o w a m i  tak poch lebuemi .  że mog ły  być uważa 
ue za ubl iżenie etykiecie,  ale k rólowa przeciwnie b a r ­
dzo dobrze p rzy ję ł a  ten zapał  księcia,  bo każdy p r zy ­
znać mus i ,  że in f an tka  pod każdym względem zasł.u 
guje ua szczęście j aki e jej  Pan  Bóg przeznacza.

(Independance Belge).
—  Ostatni  r apo r t  zamieszczony w Volksblatt fa r  

S laa t und Land , zawiera  żywą charak t ery stykę p o ­
wstań ka rl i s l ów i r obo tn ików w 1’l i szpanj i ,  brzmi ona 
jak nas tępuje:

Zdaje  się istotnie,  że w os t a tnim naszym miesię  
czuym rapo rc ie  za bardzo uważa l i śmy Hiszpanję za 
kra j  który s t a ł  się już  zupe łn i e  tegoczesnym,  kiedy 
śmy  powiedziel i ,  że tak ł a t wo  p r zy t ł umione  u s i ł owanie  
powstani a karl is t oski ego dowodzi ,  że t akowe  n i e do ­
statecznie zos t ało  p rzygotowane.  P rzeciwnie  rzecz ta 
t akim postępuje  to r em j a k  op ó r  przeciw F rancuzom 
za Nap o l eon a lga .  W  miejsce pobitej ,  Yozproszonej ,  po 
zornie  zniszczonej  bandy,  występuj ą dwie nowe,  a Ka-  
stylju i A rago nj a p r zepe łn ion e  są jak się zdaje karl i -  
s tuskicmi  gierylasami-  Szczególnie  ł a t w em  jes t  
w Kastylji ,  k r a ju  gó r nym ,  p rawie  p ł a s k im ,  bez żadnych 
p rawie  lasów,  ale gdzie w p ły w  wód po tw orz y ł  g ł ę b o ­
kie ciasne wąwozy,  pa ro wy  i m a ł e  dol inki ,  które  w te ­
dy dopiero post rzega  się, k i edy  się nad ich brzegami  
s t anie  i k tóre  wprawdzi e  teraz pokryt e są  tu i owdzie 
laskami ,  ale których wszystkie przejścia i wyjścia 
t rzeba znać bardzo dok ładn i e ,  bo z m a ł e m i  w y ją tk a ­
mi brzegi  ich dośćspadzis t o spuszczają się w dół ,  a g ą ­
szcze i c iernie  t amu ją  drogi .  Na nagich górach  gdzie 
leżą wioski  i c i ągną się t rakty, ,  ł a t wo  jes t  sp ł o  
szyć m a ł ą  bandę,  zmus ić  j ą  do ucieczki i rozproszyć,  
ale wkrótce  rozsypu je  się ona  w wąwozach ,  schodzi 
się znowu  razem na umówior i em miejscu i sunąc  się 
przez pa rowy  i p r zesmyk i ,  ukazuje  się zno w u  o kilka 
l ub  ki l kanaści e mi l ,  wzmocn iona  no wy m pos i ł ki em.  
Kasłyl ja w całe j  swo je j  na tur a lne j  konf iguracj i  r ó ­
wna.  jeszcze dogodnie j szą  jes t  do p rowadzen ia  wojny 
par t yzanckie j  j aką  te bandy  prowadzą,  niż p ag ó rk o w a ­
ta i górzysta  na w e t  Aragon ja .  ale za to mieszkańcy 
tej  prowinc j i  sk ł onn i e j s i  są  niż w k tór e jko lw iek  i n ­
nej p rowinc j i  Hiszpauj i  do tego rodzaju wojny.  Przy 
tak zupe łn i e  ogo łoconym skarbie ,  że Kró lowa  nie by­
ł aby  w możności  u t r zymać  s w ó j  dwór ,  gdyby jej  K r ó ­
lowa matka ,  Marja Krystyna ,  n ie  udzielała pieniężnej  
pomocy,  bandy te daleko więcej sp rawić  mogą  rządo

f t
w'i k łopo tu  niż kata lońscy burz l iwi  robotnicy,  któr/.y 
wprawdzi e  zdolni są czasem się wzburzyć,  k i l ku f abry­
kantów zamordować ,  ale których bardzo ł a t wo  u s po ­
koić.  bo oni po ki l ku dniach muszą  znowu szukać za­
t r udnieni a,  bo inaczej oni i ich rodziny całemi  mas a ­
mi mogl iby poumierać  z g łodu .  Z  takiemi  socjal istoskie-  
mi  powst ańcami ,  nawe t  taki gabine t  j ak  dzisiejszy m o ­
że sobie dać rady,  ale bandy  kar l is toskie  są jakby rój 
koma ró w,  w który można dziesięć i dwadzieścia r a ­
zy ręką  uderzyć i za każdym r azem z tuzin zabić,  alt 
m imo  to będą  one tak samo brzęczeć ko ło  nosa i sia 
dać po całe j  twarzy jak  pierwej .

—  W e d łu g  Clamor publico, n iedal eko  C am p re d o r  
m i a ł a  miejsce bi twa między ko lu m na mi  strzelców 
z Ciudad Rodr igo i bandą geryl asów,  w której  ci os t a­
tni st racil i  sześciu lab  ośmiu poległych i dwudzies tu 
j eńców,  po największej  części oficerów.

E sp a n a d o n o s i ,  że władze  w T remp  w y s ł a ł y  wszel 
kie rozporządza łne  s i ły  na ściganie bandy karl istów.  
( oko ło  3 0  ludzi) która  ukaza ła  się w okolicy.

W ed łu g  j ednej  p rywatne j  korespondenc j i  z Madry ­
tu, ma ł żeń s t wo  księcia Adalber ta  z inf antką  siostrą 
króla  hiszpańskiego,  zos t ało zaniechane.  Książe nagiej 
opuśc i ł  dw ór  i po w ró c i ł  do Madrytu ,  skąd j ak  s ię 
zdaje uda się z powro tem do Bawarj i .

—  Depesza ,z Madrytu 30  s i erpnia  donos i :
Gazeta urzędowa  ogłasza  post anowienie ,  żc r o b o ­

ty ok o ł o  kanal izacj i  Ebry będą na pół t or a  r oku  od roczo­
ne. —  Gu be rna to rowie  p rowinc j i  przystąpi l i  do .konfi ­
skaty dób r  duchowieńs twa .  Przcdaż wkrótce nastąpi,)

(Neue Pr.enssistdie Z eilung).
WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.

Konstantynopol 23  Lipca. Jednoczesne  przybycie 
nowego  ambasado ra  f r ancuskiego i O m er a  paszy d<| 
stolicy, odżywi ło  wszystkie int rygi  i od trzech dni, 
wszyscy ci którzy nłają pre t ens ję  zastąpienia  tera 
źniejszych mini s t r ów ,  lub  dostania , się  do jakicgokol  
wiek urzędu w adminis t rac j i ,  nie ma j ą  ani  chwil  
spoczynku.  Zręczni  s t ara ją  s i ę .przedewszystkiem u- 
zyskac pomoc  O me ra  paszy,  o k tó rym wiadomo ż 
posiada n i epokonany  wp ływ w Pa łacu ,  a le  zdaje sięł 
żc on nie chce wcale mięsząć s i ę  w te i m ane w ry .

A p ropos  Ome ra  paszy,  mówią  dziś;a 1-e nie na pe­
wno ,  ;żc ,nie-bardzo zadowolony jest .z* swojej  pozycji 
w Krymie i że radby bardzo j uż  tam wcale  nie wra 
cać. ■ P ropono wa no ,  mu  dowództwo w Azji, j ako śr.o 
dek pokazani a znowu:duwudn ie  jego ta lentów i do 
świadczenia  woj skowego.  Mniemają  że nie - przy ją 
t egod  że .p r agn i e  powrócić  nad Dunaj .

-  Nowy ko r r e sp on den t  dziennika ,Times, mający 
zastąpić tego k tó r ego  j e n e r a ł  Pel l is ier  w y p ra w i ł  z Ka 
rniesZi —  przej eżdżał ,  przez. Rera,  u d a j ą c  się do g ł ó ­
wnej  kwatery  angie l ski ej  do B a ł ak ł aw y .

—  Mchmed bev wyjeżdża dnia  2 8  b. m. na swoją  
ambasadę do Paryża.

—  Czytamy w Journal dc Constantinople:
R e d a k t o r ó w  ie d z i e n n i k ó w  w Turcj i  wezwani  zostali

przez wysoką Por tę ,  aby się ws t r zymal i  od zamie ­
szczania '  w swoich ko lumnach  wiadomości  i s zczegó­
łów  względem poruszeń  i p ro j ektów  operacj i  wojsk) 
sp r zymierzonych  w Krymie ,  których rozg łaszani e  mo-j  
że być bardzo szkodl iwem,  i aby się ograniczal i  .naj, 
podaw an iu  do wiadomości  publ icznej  łych tylko do-; 
uieś ień swoich ko re spondeulów, .  które  się. tyczyć będą 
faktów wojennych  już dope łn ionych .

Poni eważ  pierwszym ich obowiązki em j e s t  t r zymać 
s ję w swoich  a r t ykuł ach  poli tycznych Unji u m i a r k o ­
wan ia  t dyskrecj i  które  pot rzebne  są  w obecnych 
okol icznościach,  przeto wysoka  Por t a  uprzedza ich. iż 
wszelkie  uchybienie  przeciw nini e j szym ost rzeżeuioin 
ka r ane  będzie c zasowem zawieszeni em wydaws lwa  
dziennika ,  któryby się tego dopuśc i ł  i k tór e będzie 
dłuższe lub krótsze s t osownie  do ważności  wypadku;  
w razie zaś powtórzen i a  tego p rzek roczeni a ,  kar a  bę­
dzie daleko surowsza . .  (Indep. Belge).

—  Rząd bułga rski  m i a ł  o t rzymać rozkaz  od Por ty;  
aby zab ra ł  w rekwizycję  wszelkie byd ło  w tej p r o ­
wincji  na po tr zeby  a rmj i  Krymskie j .  Jednocześnie  a-  
j euci  f rancuscy i angiel scy od ki l ku t ygodni  p rzeb ie ­
ga ją  k r a j  skupu jąc  po bardzo wysoki ch  cenach wszel j  
kie byd ło ,  tak,  że c a ł a  ludność zmuszona jes t  pop rze ­
s t awać  na mięsie ba r an i ćm a i tego nie zawsze; dostać 
można .  (Journal de S t. Pet.)

S z tu ćce  ]łlttten i» t>c*i»e ( K e a i j j c e i j i )  znacznie uleę- 
pazone,dta uczącej  się m łodz ieży ,  po cenach sta łych , u  Pika Opt 
pi. W arszaw y przy  ul icy  Mifldąjyej. 'j

T EA TR  R O Z M A I T O .  Dziś: Ziemia obiecana. 
Nowy m izantrop  i.d ruciarz.

T E A T R  W IELKI. Ju t ro :  E rnani.

. Dziś rano. s t opni  c iepł a  13.  wczoraj  w po łud n i e  16 
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 4 cali 6.

W  Drukarni J. U u j e r .   Wolno drukow ać .  —  W arszawa dnia 25 Lipca (6 Sierpnia]- 1855 roku. — S ta rszy  C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


